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Pa wypływa, 


policji, 
= następuje: — Art. 


darzy relnych którym służy 


i WARSZAWA 
Wiorekek dnia 31 Maja r. 1831. 


= 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Rząd narodowy do kommissji rząd. spraw 
wewnętrznych. i policji. > Usńgwszy potrzebę 
dokładniejszego oznaczenia gospodarzy rolni» 
ników którzy, w myśl postanowienie rządu tyi- 
czasowego zd. 6 grudnia r. z. są wolni od służ" 
by wojskowej, i chcąc zapobiedz, ażeby nikt 
pod pozorem gospodarstwa w tak 'stanowezej 
chwili niewyłamywał się od obowiązku zasile- 
nia szeregów wojska narodowego, na przedsta- 
wienia kommissjów rządowych spraw wewn. i 
tudzież wojny, postanowił i stanowi co 
l. Rozporządzenie kommis- 
sji rządowćj spraw wen. i policji pod dniem 
94 kwietnia r. b. Nro 3782/1154 kommissjom 
wojewódzkim wydsnea wyjaśniająceiź, za gospo? 
prawo wyłączenia 


> > 


od służby wojskowej uważani być mogą ci 


tylko, którzy przynajmaićj trzy kurce oziminy 
w jedayim. polu wysiewają, pozostaje ws rej 
mocy; zastrzegając atoli, że uwolnienie to ścią- 
gać się ma tylko do takich gospodarstw, które 
od dnia 29 listopada r. z. nie doznały podziału 
na drobniejsze części, — Art. 2. Posiadanie 
tytału własności gospodarstwa rolnego, chociaż» 
by w takowćm trzy lub więcćj korcy oziminy 
wysiewane, jeżeli po dniu 29 listopada r. Z. 
z podziału dawnego „większego gospodarstw» 
nie daje prawa do uwolnienia od nar 
ciągu wojskowego. — Art. 3. Wykonanie ni- 
niejszego postanowienia, które obowiązywać bę. 
dzie przez czas trwania obecnćj wojny, kome 
missjom rządowym spraw wewn. i policji, tu- 
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Prenumerata miesięczna zły. 2 gr. 90. 


cAn A Kwaz. zip. 8. Nr ark. gr. 10. pojedyn. gr. 5. 


PRA 


dzież wojny, w czem do której należy, poleca« 
my. — Prezes rządu w zastępstwie, (podpisano) 
W. Niemojowski. — Minister spraw wewn. i 
policji (podpisano) Gliszczyński. 

Rozkaz dzienny. — W kwaterze głównej w 
Jędrzejowie pod Kaluszynem, dnia 6 maja 1834 r, 

Postępują na wyższe stopnie, Dowódzca 
pułku 15 piechoty, Podpułkownik: Pewpicki, 
na Pułkownika. W pułku 14 piechoty , Ma- 
jor Siemieński Jan, na Podpułkownika, z prze» 
znaczeniem na Dovódzcę tegoż pułku. Namas 
jorów: Z sztaba 3 dywizyi piechoty , Kapitan 
Brachwicki Mateusz 2 przeznaczeniem do put- 
ku 8 piechoty liniowój. Do pułku l strzelców 
pieszych, Kapitan Roślakowski Antoni z pułku 


4 piechoty hniowćj. Do pułku 3 strzelców pie- 


szych, Kapitan Makowski Ignacy z pułku 2go 
piechoty liniowej: W putka 4 strzelców pies 
szych, Kapitan Wierzbięta Wincenty: Na Kae 
pitaców: Do putku 2 piechoty liniowej, poe 
racznik Szwiritz Antoni z pułku 6 piechoty li- 
niowćj. Do pułku 3 piechoty liniowej, Porus 
cznik Jaszowski Ludwik z pulku 3 strzelców ` 
pieszych. Do pułku 4 piechoty liaiowćj, Po- 
ruczoik Chmielewski Michal z pułku 6 pie- 
choty liniowćj. W pułku 2 strzelców- pieszych 
Porucznik Ostrowski Michał. Do pułku 4 strzel- 
ców pieszych, Porucznik Tomaszewicz Anto* 
ni, z pułku 5 strzelców pieszych. Na Poru- 
czników: Do pułku 6 piechoty liniowej, Pod 
parucznicy: Bagiński Dyonizy z pułku 5 pice 


r 


choty liniowéj i Kotarski Ignacy z pułku 8 pie- 


'choty liuiowćj. Do putku 2 strzelców pieszych, 
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Podporucznik Białły Wincenty z pułku gre- 
padyerów. Do pułku 3go strzelców pieszych, 
Podporucznik Olędzki Emeryk z pułku l strzel: 
ców pieszych. Do pułku 5 stzelców pieszych, 
Podporucznicy: Drozdowski Ferdynaud z put- 
ku 3 piechoty liaiowéj i Plocer Julian ż pułku 
7 piechoty liniowój. Na Podporuczników: W 
pułku 3 piechoty liniow éj, Sierżant starszy Du- 
dziński Łukssz. W pułku 5 piechoty liniowej, 
Podchorąży Kozłowski Henryk. W pułku 7 
piechoty liniowćj, Podchorąży Hauszyld Jan. 
W pulku 8 piechoty liniowćj, Podoficer Abe 
czyński Michał. W pułku l strzelców pieszych, 
Podoficer Milewski Franciszek. W putku gre 
nadyerów, Podoficer Smiazowski Stanisław, 
Ozdobieni zostają. Krzyżem Kawalerskim: w 
sztabie 3 dywizyi piechoty, Major Kozłowski 
Adam. Krzyżem złotym: W korpusie Iożenie- 
rów, Porucznik Marczewski Floryan. W pał- 
ku.5 strzelców konnych, Porucznik Sierawski 
Napoleon. Dowódca pułku jazdy Lubelskiej, 
Pałkownik Jaraczewski Adam. W tymże pat- 
ku Major Kamiński Mikołaj. Podporacznicy: 
Roltermund Walery i Rozwadowski Wiktor. 
Szlabs-Lekarz l korpusu jazdy Helbich Józef, 
Lekarz batalionu Szancer Leon. Krzyżem sre- 
brnym: W Patku 4 ułanów , Wachmistrz Bae 
giński Waleryan. W.pułku jazdy Lubelskićj; 
Wachmistrz starszy, Przybylski Floryan, Pod- 
oficer Halski Alexander, Żołnierze: Cybule 
ski Julian i Lewandowski Bonifacy. Przeznae 
czeni zostają. Na Komendanta Głównćj Kwa- 
tery: Z wojska Podpułkownik Möller Ferdy- 
nand. Na Wagenmeistra Jeneralnego wojska, 
z Sztabu Głównego, Major Fechner Francie 
szeh. Dowódzca pułku l2go piechoty, Pułko- 
wuik Muchowski, na Dowódzcę 2éj brygady I 
dywizyi piechoty. Z Kwalermistrzostwa, Pute 
kownik Valentin d”Hlsoteriyvc Franciszek, na 
jtystezasowego Dowódzcę l brygady 2 dywizyi 
piechoty, Dowódzca pułku 8 piechoty liniowej, 
Putkownik Węgierski Emilian, na Dowódzcę 
-2 brygsdy.3 dywizyi piechoty. Dowódzca puł- 
ku 14 piechoty, Putkownik Krasicki Jan, na 


Dowódzcę | brygady 5 dywizyi piechoty. Z 
połku l strzeleów pieszych, Podpułkownik Ju- 
trzenka Paweł, na Dowódzcę pulku 6 strzel- 
ców pieszych (Braci Krakowian). Z putku 
strzelców pieszych,Podpułkownik Garovć Piotr, 
na Dowódzcę pułku l2go piechoty. Z pułku 
8 piechoty liniowćj, Podpułkownik Antonini 
Jekób, na Dowódzcę tegoż pułku. Z pułku 
4 śtrselców konnych, Major Korytkowski Kae 
cper, na Dowódzcę pułku jazdy Kaliskićj. Z 
pułku 2 strzelców pieszych Kapitan Jabtkow- 
ski Waleryan, na Adjutanta «polowego, przy 
Jenerale brygady Kamieńskim Ilenvyku, Dos 
wódzcy 5 dywizyi piechoty. Przeniesieni zo» 
stają. Z pułku lgo jazdy Kaliskiej, Podpuł- 
kownik Borkowski Łucyao, na Dowódzcę pūta 
ku | ułanów, Z pułku 5 strzelców pieszych, 
do pułku 6 strzelców pieszych: (Braci Krako= 
wian) Pedporucznicy: Kamiński Piotr, Kaczaa 
nowski Klemens, Swiętochowski Ignacy, Pija- 
nowski Andrzćj, Pawłowski Jan, Xiężopolski - 
Joachim, Sadowski Felicyan i Mirosławski Lus 
dwik. Z korpusa inwalidów i Weteranów, Pod» 
porucznik Świdziński Wincenty, do pułku L 
jazdy Sandomierskićj. Umieszczeni: zostają.» 
Dowódzea pół-bateryi artyleryi Płockićj, Po. 
rucznik Szawłowski Edward, w korpusie ar. 
tylleryi, z zachowaniem starszeństwa od dnia L 
Marca r. b, W kompanii rzemieślniczej: Inc 
nier korpusu*Górnictwa, Fritsche, w stopniu. 
Podporuczoika. W pułku 2 ułanów: Z przy- 
bocznego Sztabu Naczelnego Wodza, Porue 
cznik Grabowski Gustaw i Podporucznik Sta- 
dnicki Juliusz. Otrzymuje: żądaną dymisyęg 
dla słabości zdrowia. W pułku 5 strzelców, 


pieszych , Porucznik Paciorkowski Stanisław: .. 


Otrzymuje dymisyg. Wskutek przedstawieńia 
Dowódzcy pułku, jako dla słabości zdrowia nie. 
zdolny do pełnienia służby frootowćj, w puł- 
ku | strzelców konnych -Podporucznik Mie- 
rzyński Henryk. —Naczelny Wódz Siły Zbroje 
nój Narodowej, (podp.) Skrzynechi.—Ża zgo.. 
daość Szef Sztabu Głównego Jenerał Brygady, 


Chrzanowski. > 
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|. Kommissja rządowa spraw wewnętrznych 
i policji — Wzywa w szystkich urzędników wyż- 
„szych i niższych, którzy opuściwszy urzędowa- 
nie w miejscach przez nieprzyjaciela zajętych, 
znajdają się na teraz w stolicy, aby w przecią- 
gu 24ch godzin nie zawodnie stawili się w bió- 
rze komuissji rządowćj spraw wewnętrznych i 
policji w dyrekcji administracji. —W Warszawie 
dnia 30 maja 183l r. — Minister prezydujący 
Glisezyński. i ; ; 
Urząd municypalny miasta stotecznego Warszawy. 
Doszła wiadomość, ze przekupnie na straganach chleb 
przedojący, poważają się za takowy w brew przepi- 
som policyjnym grosz jeden wyžéj nad taxę wyma- 
gać, a nawet konsumentom w tym względzie robią 
rozmaite trudności. Aby zdzierstwo tousunąć, wydał 


stosowne do wszystkich kommissarzy cyrkułowych . 


rozkazy , iżby na nadużycia tego rodzaju jak naiwię- 
kszą baczność zwracali, i winnych stósownemi rap- 
portami do kary prawem przepisaućj prze Istawiali. 
O czóm zawiadamiając publiczność stolicy tutejszej, 
uprasza ją, aby równie o každém podobném nadu- 
życiu wprost urzędowi municypalnemu, lub téż wła- 
ściwęmu kommissarzowi cyrkulowemu , dla rozcią- 
gnienia kary, donosić raczy ła. — Warszawa, dnia 27 
maja 1831.—Referendarz stanu,vice-prezydent Gerlicz. 
© Jeneral gubernator miasta stotecznego Warszawy. 
Częstemi powodowany przedstawieniami, że mimo 
surowych zakazów, ludzie nieprawych zysków chci- 
wi dopuszczają się defraudacji wódki, przez co mia- 
sto na nieporządek a skarb publiczay na znaczną 
narażają stratę; ponawiam poraz ostatni najostrzej- 
sze na defraudujących wódkę postanowienia, z ostrze- 
żeniem, że uchybiający takowym, pod sąd wojenny 
oddany i według catćj surowości praw wojskowych 
karany zostanie. — Warszawa, dnia 28 maja 1531 r. 
(podpisano) Krukowiecki. 


ROZNE WIADOMOSCI. 


Bitwa pod Ostrolęką jest dla nas świetnóm zwy- 

-, cięztwem. Zednierze nasi, chociaż ogromnenri pocho- 
dami wycieńczeni i znużeni, jak Iwy walczyli. Offi- 
cerowie są wyżsi nad wszelkie pochwały. Gakimi 
ludźmi żaden się kraj nie poszczyci. Jeneralowie jak 
prości żołnierze szli naprzód do: attaku, nie- dziw 


więc, że jak prości żołnierze odnosili rany i ginęli., 


Niektóre wiarusy upailając z trudów, leżący na zie- 
mi, jeszcze ciągle strzelali i razili nieprzyjacieia. 
| Wystrzały nasze były ostatniemi : tyraljery nieprzy- 
jacielskie z drugićj strony Narwi, w głos wołali: 
« Polaku, nie streluj. » Dybicz ogromnemi massmi 
forsowny marsz odbyl: bez awangardy, odrazu cale- 
mi massami starl się z naszą tylną strażą. Moskale 


dla łatwiejszego pochodu pozrzucali tornistry i bez 
zapasu amunicji wydali bitwę, pewni w ogromie sil 
swoich zwycięztwa. Garstka naszych i tu odparta 
olbrzyma, zadala mu znaczną 'klęskę i zmusiła do 
odwrotu. Nad świtem Dybicz spalił most w Ostroię- 
ce i odstąpił od Narvi. Lekkie oddzialy kozaków 
pokazały się ztćj strony rzeki, ale natychmiast ucie- 
kly. Prawy brzeg Narwi jest wolny. Officer z kor- 
pusu jenerala Gietfyuda przybyły, nigdzie nie doznał 
przeszkody i nie widział nieprzyjac.ela. Najdotkli- 
wszóm jest dla armji najezdniczej, poniszczenie jego 
jedynych magazynów. Jazda nieprzyjacielska zupeł- 
nie zniszczona; mało jéj nawet Dybiez używa. Nasz 
pulk 2gi ułanów znowu się okrył sławą. - 

Korpus jenerala Dziekońskiego, przeprawił się na 
prawy brzeg Wisly. 

Mamy niezawodną wiadomość o powstaniu na Po< 
dolu. 


Kilka listów odebranych z Wiednia zapewniają, żę 
marszałek Maison mocne uczynił przedstawienie dwo-. 
rowi austrjackiemu za korpusem Dwernickiego. 

Wlaściciele Instytutu Wód mineralnych sztucznych 
w Warszawie, mają zaszczyt donieść Szanownej Pu- 


_bliczności, iż instytut wsponiniony wkrótce otwar- 


tym zostanie, W którym następujące wody wydawa= 
nemi będą: Karlsbadska, Emska, Marjenbadska , 
Egerska, Kudowska, Obersalzbruna , Pyrmontska, 
Spaaska, Geilnauska, Saidschitzka, Pilnauska i Sal- 
cerska. Dzień otwarcia przez pisma publiczne ozna» 
czonym zostanie. Osoby życzące mieć nadesłane rze* 
czońe wody w butelkach, raczą się zgłosić w tćj 
mierze do jednego z podpisanych właścicieli insty tu- 
tu. Dla uchyłenia wszelkiego nieporozumienia, i ną 
dowód, że aktualnie z instytutu pochodzą, każda fla- 
szka żywicą zalana, tak na wićrzchu wyciśnioną „ 
jakotóż wewnętrznie na korku wypaloną pieczęcią 
jnstytutową i drukowaną kartką z nazwiskiem wody 
opatrzoną będzie. Cena wszelkich gatuuków jest po 
zi. 2za butelkę, wyjąwszy wody Sałcerskiej, której 
cena jest złp. I gr. 15.— Henryk Spiess, Ner 477. 
Saumel Elsner, Ner 533. Jan Zelazowssi, Ner 1296. 
Fexdynand Ulbricht, Ner41. Ignacy Lesiński, Ner 654, 

W dniu łszym czerwca r, b. o godzinie tóćj przed 
południem, odbędzie się w gmachu bankowym pod 
prezydencją ministra skarbu i wobecnośi kommissji 
umorzenia długu krajowego, pobliczne zdanie spra- 
wy zczynności banku za rok 1830. 

Sprostowanie. Mylnie nam było uczynione donie- 
sienie, jakoby J. U. N. upraszał sejmujące stany, 
aby nowe dla miego uczynione było prawo, wylą« 
cza ące go od opłaty summy dla kandydatów do krze= 
sel senator. Gymazanśj. Nigdy J. U. N. nie upraszat 
o exceycję taką dla siebie, i owszem uważał ją jak. 
niebezpieczne na przyszłość pzejudicatum. 


( 


À) 


Dziennik Powszechny twierdzi, Że wiador 
mość rozgłoszona przez Gazetę Merkury, o 
frzybyciu jenerała Ghłopickiego de, Warsza- 
wy, jest mylną. Wódz ten powróci do walki, 
jskosię tylko z odniesionych ran wyleczy. 

Onegdaj dla uczczenia pamiątki sześciomie= 
„sięczoćj, dnia 29 listopada, odbyły się w stoli- 
cy dwa obchody. Jeden staraniem, professora 
Szyrue w gmachu uniwersyteckim, drugi sta- 
raniem szanownego Joachima Lelewela w salnch 
redutowych. W gmachu uniwersyteckim, pro- 
fessov Szyrma w zegajeniu, starał się wykazać 
wpływ ducha narodowego na wypadki w rewo- 
lucji: wspomniał z uwielbieniem o bohaterskich 
cieniach Kickiego i Kamińskiego. P. Humai- 
cki czytał poezje, które wszystkich mocno za- 
jęły, i okryte były rzęsistemi kilkakroć po- 
wtarzanetni oklaskami. Po nim czytał wiersz 


pod tytułem: „Wspomnienia z chwil upřynio», 


nychś* P. Okniński; tudzież piękoy przekład 
poezji Delavigna do Polaków: pan Grabowski 
'ezyluł prozą rzecz przecis ko arystokracji. Na- 


wiasem wyrwał się z czytaniem jokiejś ra- 


"moty i to bez pozwolenia prezydującego, oby: 
wate| Gofek, człoach towarzystwa patrjotyceneś 
go: „Być albo mie byg“ i dowodził że chce 
się pożegnać z rodakami, isć na wojnę i dłuźćj 
w Warszawie „„Nie być;** przerywano mu roz. 

s poczętą apostrofę sykaniem, tapanieim t śmie- 
chem, ale nicustraszony rycerzy czytał dałćj. 
Tymczasem dety się sty szóć śpiewy. Trzy pieśni 
wykonane nader przyjemnym głosem, niezna* 

. joméj nam Polki niezmiernie się podobały: a 
osobliwie , śpiew do Skowronka Suchodolskiego, 
zpola bitwy nadesłany. Okryto je oklaskami. 
Nadesłane na ten obchód porzje 4e wsi Bruno- 
ma Kicińskiego, iP. Krzaczkowskiego, dla moo- 
gości przedmiotów nie mogły być czytane ; o- 
„głoszone będą w zbiorze poezji i rozpraw czy- 

'tanych na posiedzeniach, który wkrótce z drue 
ku P. Szyrma wydać zamierza. Zakończoue 
posiedzenie, okrzykiem następujcych życzeń: 

- „„Cześć dla tych, którzy bohaterów d. 29 li» 
stopada uznawszy za dzieci narodowe, zacho 


742 ) 


2 


wali] rewolucją od zguby, i okazali się przezto 
prawdziwymi ojcami narodu. Niech żyją re- 
prezentanci Polski! wykrzyknęła publiczność. 
Okrzykniono także, niech Żyją, dla tych co 
w boju ponieśli chwalebne blizny: i wniesiono 
cześć, i ciche wspomnienie dla jeńców i pole- 
głych bohaterów. Hymn; „Cześć Polskiej zie- 
mi cześććć, odśpióćwano chórem. Obchód ten 
raczyłi zaszczycić wielu reprezentantów naro- 
du, szanowny ich marszałek, i jeszoze większa 
liczba dam niż zwykle, , SA 

—W s:lach redutowych posiedzenie patrjoty- 
czne odbyło się tą koleją. Obywatel Joachim 
Lelewel zagaił posiedzenie nie 2 pisina: oby- 
watel z Wotynia Služewski, w imieuiu braci 
ajarzmiosych , przemówił liberalnie i patejo. 
tycznie. Rantut:, kompozycji Stefaniego , że 
słowami Słowaczyńskiego, wykonana przez ar- 
tystów Teatru Narodowego, jak mówi Gazeta 
Polska, rozrzewniła obecnych, a Odado krzyża 
Polskiego, czytana przez obywatela Kroplew- 
skiego, pozyskała powszechne oklaski, Wszedł: 
potem na mównicę, sędziwy obywateł stolicy 
majster professji szewckićj, Roch Ghoderow- 


„ski, członek Towarzystwa patrjotycznego, iw 


głosie pełnym prostoty, zwrócił uwagę na za 
sługi i Życzenia luda Polskiego. Xiądz Kazi- 
zimierz Pułaski, vice- prezes Towsrzytwa, 
dając w mowie swojej obraz naszego powsta- 
nia i kampenji, powszechae obudził okla- 
ski, szczególnićj gly odzywając się do Fran- 
cbżów , za obojętność ich rządu, tę jedyną 
Polnków przepowiadał zemstę, Że w złej dali 


Francji, jeszcze za nią strumienie krwi przelać 


gotowi. Waleczny Tadeusz Krępowiecki, za- 
kończył usvoczylość pstrjotyczną mową, a ar- 
tyści i obecni odśpićwaniem pieśni: „; Cześć 
Polskiej ziemi. (Z Gazety Polskiej. ) 

_ Nekrolog. Po drugo niszczącej chorobie, 
zakończył Życie swe na dnia 28 maja m. i'r, 
b. JW. Józef brabia Sierakowski radca stann 


“krsil. Pol. K, O. S. $. dopełniwszy lat 66. 


Długo zasłużony. ojczyznie mąż ten, zaczął 
zawód ustag publicznych w urzędzie sekretas 
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rza Poselstwa a dworu Szwedzkiego, W czasie 
powstania naszego w 1791 użytym był do wa- 
Źnych spraw w W.X. Litewskiem i Kurlandji. 
Po nieszczęsnym podziele kraju, zwiedził prze- 
„ doiejsze Europy kraje: Niemcy, Francję, Au- 
glię, Włochy, Hiszpanję wszędzie nabywając 
tych wiadomości, które krajowi swemu, uży- 
tecznemi uważał. W roku 1812 był gorliwym 
członkier rządu W. X. Litewskiego; nakoniec 
za królestwa Polskiego, pracującym w edukacji 
i rozmaitych wydziałach radcą stanu. Uredeo- 
ny z najlepszóm sercem, z szlachetnym, zboga” 
conym rozlicznemi wiadomościami umysłem, 
z gustem do szłuk pięknych, wszystkich tych 
darów niebios ku pożytkowi lubćj ojczyzny u- 
Żywał. Prawy we wszystkich krokach swych 
-i cwynach , uprzejmy, słodki w pożyciu, najle- 
pszy obyw»tel, czuty krewoy, stały przyja- 
-ciel, zoatawił po sobie pamięć cnolliwego, i u> 
, Żytecznego obywatela i żal wszystkich którzy 
go znali. : JU: N: 

(A. n.) Najdroższym skarbem człowieka, 
¿jest życie. Ate człowiek uczciwy, dla dobra lus 
“dakości, dla wsparcia dsogićj ojczyzny, nie 
„oszczędza tego skarbu; przeciwnie nikczzmnik, 

nieznający powołania człowieka, przekłada o- 
bydne kajdany vad zgon i prawym wyrokiem i 
głosem publicznym nakazany. Rafat Cichocki, 
zdrajca, na okup, zbrodnią stanu, zdradą oj- 
czyzny splamionego Życia, ofiarował elp. 600 
z urzędu dodznemu obrońcy. Szanowny urzę- 
dnik, jekkolwies z obowiąsku mocne i obe 
"szerue do łaski rządu narodowego przed 
stąwił fakta, ztożył przecież daną mu assy- 
gascją gubernatorowi przekaznjąc tę kwolę na 
dobro włościan przez nieprzyjaciela zniszczo- 
nych. Cześć tobie, zacny synu ojczyzny, klóry 
wzgardziłeś ofiarą wroga, i tak Świetne prze- 
znaczyłeś jej użycie. gz AA 

Dziennik Temps, onegdajszą pocztą nade- 

stany, obejmuje między inveni, te wyrazy: 

Izby sejmowe Polskie, nie zdają się nam do- 
/ wodzić, całój mądrości, z jaką należy postępo- 

wać, w teraźniejszych ważnych okolicznościach; 


wprawdzie przyznać trzeba z drugićj strony, śe 
odległość znaczna, nie dozwala nam dokłodnych 
mióć wiadomości miejscowych. Niektórzy re- 
prezentanci, na złe używają czasu, napsstująe 
ciągle mieistrów, którzy i tak przywaleni są 
trudnościami, a którzy nie są w stanie zmusić 
obcych mocarstw, do uznania niepodległości 
parodu Polskiego. Tylko przez pomyślność 
oręża, a nie przez oktady, uprawniają się rzą: 
dy nowe. Niechaj Polacy wypędzą Moskali, 
niech będą ciągle w zgodzie, niech zaprowa- 
dzą rząd dobry i mocny, a mocarstwa obce nie 
zaniedbają uznać ich niepodległości. Jeden z 
posłów dobrze powiedział (Ziemięcki), Że dy- 
plomatyka Polska na. pałaszu Sktzyneckiego 
polega. 

Odczynnik na nadużycia. — Ludzie wszę- 
dzie są ladźmi, mogą biądzić i błądzą; a cała 
obrona tych, Klórym podobne błędy szkodzą, 
zawićra się w obuyśleniu środków , którebg 
wszelkiego rodzaju zdrożnościom niewzrusa0- 
ną mogły położyćtamę. Do tego todzaju środ- 
ków trzeb» policzyć niedawno wynslezioną w 
Aoglji pieczęć, czyli prassę do stęplowania, któ- 
ra skrycie rachaja liczbę wyciśniętych piecząe 
tek, a przez to staje się koatrolią , która się 
nie może pomylić, i którćj utrzymąnie bardzo 
mało kosztuje. W wielu przypedkach, jak przy 
stęplowym papićrze, przy: wydawaniu kwitów 
it. p. taka prassa mogfaby bardzo być użyte» 
czna, dla tego jéj pomysł publiczności podaję. 
Prassa la może być albo zwyczajną prassą Śru= ` 
bową , albo nawet pieczątką ręczną; z tą. ró. 
Żnicą, Ża w środku tarczy pieczęci, znajduje 
się wystający sztyft ruchomy, przedłużony w 
trzonek, w którym są umieszczone: kółka ra 
chujące z tym sztyftem połączone i zupełnie 
zamknięle, za kaźdćm przyciśnięciem piecząt= 
ki, masi być przyciśnięty sztyft, a ién samém 
popycha kółko racbujące o jeden rąbek, to zaś 
połączone innóm kółkiem że skozówką, pokaże. 
po otwarcia trzonka liczbę wyciśniętych pieczę- 
ci. Mechanizm rachujący można słósownie u= 
rządzić, tak, Że będzić pokazywał od razu do. 


` 


kilku tysięcy wyciśniętych pieczątek. Każdy 

z mechaników może ten pomysł zrozumieć ; 

chcącemu jednak zastósować go do użytku krajug 

najchętnićj szczegółowych objaśnień udzielę. 
P. J.K. 

Czy jest u nas wolność? Jest nieograniczo* 
na. — Nie wolno tylko ogłaszać własnych my» 
śli, powtarzać obcych zdań, przytaczać faktów, 
doświadczeniem stwierdzonych it. p.; pod ka- 
rą cierpkićj krytyki wyrazów, pomyłek druka, 
a nawet prywatnych zatrudnień piszącego. Zie 
podobne krytyki dzielnie niszczą chęć myśle- 
nia, pisania i wszelkich ulepszeń, to pewna; 
bo i cenzura Szaniawskiego skwapliwie je przyj” 
mowała i kazała ogłaszać, nawet za cenę zdań 
liberalnych, któreby się w nich zuajdowały. Ale 
Że teraz jeszcze czytamy podobne artykuły , 


to chyba ztąd pochodzi, źe Szaniawski zosła= . 


wił nam przecież wielu wyznawców obskuran= 
tycznój wiary; czas by się już przekonać , Że 
krytyka ma za cel tylko wykrycie prawdy, że 
prawda Lylko obok fałszó najpewniej się pozna» 
je, że dlə lego i fałszywe zdania trzeba szano= 
wać jako służące do wykrycia prawdy, i że do 
pisania krytyki, oprócz czytania i pisania, trze- 
ba jeszcze umićć myśleć, tylko dobrze zglę- 
bione myśli krytykować. Tych zasad nie wi- 
dać w wielu artykułach naszych gazet, nie masz 
ich także i w artykule tyczącym się rady dla 
intendentury wojska w Nrze 139 Gazety Pol- 
skićj umieszczonym. Gdyby autor tego arty- 
kułu był wiedział, że półlora korca kartofli wa- 
ży przeszło 300 funtów, i gdyby był przeczy- 
tat że chleba wypieczonego ina być tylko 90 
funtów; byłby się domyślił, że nie o korcach 
aleo garncach mogła tam być mowa; byłby po- 
czekał na sprostowanie, które zaraz zostało zro- 
bione, i nie odstręczał od rzeczy, która jest 
wypadkiem doświadczenia, i która zasługuje 
teraz, jeżeli nie na zastosowanie, to przynaj- 
| mbićj na uwagę, juź dla tego samego, że ła» 
(iwa byłaby kontrolla podobnój. Żywności, do- 
godny transport, i trudne odwrócenie od prze» 
znaczenia. Z resztą fakta, doświadczenia, tylko 


* bronią starając się z wami wojować. 


> 
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doświadczeniem zbijać wolno.” Jeżeli więc dos 
bro kraju obchodzi autora, powinien był włae 


snóm doświadczeniem sprawdzić podane fakta; 


a może tóż odkryłby coś takiego, coby powsze- 
chnemu dobru rzeczywistą przyniosło korzyść, 
Podobny czyn zasługiwałby na wdzięczność; 
gdy sprzeciwiania się bezzasadnego wszelkim, 
by też pozornym ulepszeniom, za zasługę u- 
ważać nie można. 5 

(A. n.) JPyjątek z listu pisanego z Wie. 
dnia d. 21 kwietnia I881 "r.  (Tłómaczenie 
z niemieckiego). — Wasz dziennik Nowa Pol- 
ska ma itu swego abonenta. Założyłbym się, 
że i po trzech dniach namysłu nie zgadibyś 
kto nimjest. Oto sam Tatyszczew, posel ros= 
syjski przy tutejszym dworze. Tak mocno za- 
jnteressował się'on tém pismém, Że prenne 
meruje na kilka jego exemplarzy i w kancel- 
lacji swojéj założył osobną expedycją do tłó- 
maezenia niektórych zeń artykułów. Wyjątki 
te kommunikuje tutejszemu gabinetowi i ine - 
nym. Szczególniejszą ma predylekcją do ta: 
kich artykułów , które: mogą podać fałszywe 
i niekorzystoe mniemanie o waszym kraju, ja- 
koto: przesadzone podania o domowych niesna- 
skach waszych, o niepowszechnóm jakoby poj- 
mowaniu w kraju ducha rewolucji, i niepo- 
wszechnem podżielaniu onćj; o przemagsniu 
wyłącznóm jednój klassy mieszkańców nad c- 
gółem ; wszelkie ubliżenia sejmowi, wszelkie 
przytyki członkom rządu i rzucane między 
nich kości niezgody ; nieprzyjazne i groźne ni- 
by dla dworów obcych napomknienia, jakoby- 
ście wcale pie dbali o ich dobrą opioją, i sami 
swoim dworem, Wbrew przejętym zasadom w spóe 
łeczeństwie politycznćm Europy, chcieli się 
rządzić i kierować na przyszłość. Takie i tym 
podobne myśli w nakazanóm tlómaczeniu jee 
szcze bardzićj przesadzone, rozgłasza Tatysz- 
czew po Świecie i z tych artykułów wystawia 
grożne dla gabinetów majaki, waszą własną 
j Nowa Pol- 
ska jest głównym jego arsenałem, Na Boga! 
ostrzeżcież tych waszych publicystów, którzy 
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ostrzeżenia tego tak bardzo potrzebują. Nie- 
chəj tak drago zakupionej i jeszcze nie zapłae 
conćj całkiem -swćj wolności druku, przezore 
nićj ożywają; niechaj swćj gorliwości domówej 
dadzą roztropność za przewodniczkę ; niechaj 
pomeą, że wiele osób mniej świadomych wa- 


szego kraju, z ich pism czerpią jedyną o nim 


informacja. Kaźdy z tych publicystów zasiadł - 
szy przed stolikiem, aim weżmie pióro w rę= 
kę, powinienby wprzód pomyślóć. że pisze w 
imieniu narodu, który jest celem pochwał i po- 
dziwienis jedaćj połowy Europy, a celem niee 
spokojności i czuwania drugićj połowy; prze- 
jęty tą godnością z jednćj strony i tem wysta- 
wieniem na powszechną baczność z% drugiej, 
piech waży każde słowo, nim je między ludzi 
puści, niech się nie zniża do wyłącznych kąt» 
kowych osobistości; niech pamięta Że to pismo, 
owoc chwilowej myśli jego, przejdzie granice 
Polski i granice roku 1831, a zaraz u sicbie w 
domu albo pokrzepiającą jedność i dobre nas 
dzieje, albo rozdwojenia nienfności i wątpli- 
wości w sercach swoich spółbraci obudzi. Sto- 


_ wem, niechaj się na to usiądzie, aby przywiódł 
« do rozpaczy najętych gończych Tatyszczewa y 


kiedy ci w kolumnach dziennika Nowćj Polski 
podobaie, jak w eałym*składzie prawdziwej od- 


rodzonćj Nowej Polski (kraju) nie będą mogli- 


wytropić nic błahego, mie osobistego, mogące= 


-go niepokoić obce dwory, lub poniżać i w niee 


korzystnójm świetle wystawiać naród Polski. 
List ten, dawnćj daty, leżał u mnie zarzuco- 
ny i zapomniany, równie jak moja dawniejsza 


myśl podonia z niego wyjątku do pism publi.- 


cznych. Zdawało się, że redaktor Nowej Pol- 
ski w pewnćj dyspucie odprawionćj przed do- 
mem Towarzystwa przyjaciół nauk, przekona- 


"Dym dowodem, zwanym w logice Argumentum 


bacculatorium, zmodyfikował był nieco cierp- 
kość i drażliwość swojćj politycznej polemiki; 


` zdawało się, Że mu się przecie otworzyły oczy 


na prawdziwy stan nasz, na potrzeby i konie= 
czność niepewnego położenia kraju. Zdawało 


się,że odtąd będzie pisał pod natchnieniem prawe. 


dy,szczereści,rozwagii godności polskiego naro» 
du; kiedy jedaak w ostatnich dniach postrze- 
głem ze smutkiem zawiedzione moje nadzieje; 
kiedy koloryt pisma tego znowu się naprowa- 
dza żółcią i sadzą; kiedy widzę w nim obłue 
dne i gorszące przymówki do najpoważniej- 
szych instytucji i najzasłużeńszych w kraju o= 
sób, nie waham się już z podaniem tego pisma” 
do druku, Jeżeli redaktor Nowćj Polski, on; 
i ktokolwiek kieruje piórem jego, kto nadyma 
miechy tych chrapliwych orgauów, zarabia s0- 
bie ż taką usilnością na haniebny-zaszczyt, do- 
znany przez redaktora Gazety rządowéj Pru» 
skiej, oiechźe przynajmnićj u nas w domu, W 
gnieździe które kala, niech doznaje, nie kary, 
nie zemsty, nie powściągnienia, lecz zasłużonej 
obojęlności i wzgardy. $ A. B. : 

(N.) Z radością wyczytałem w Kurjerze Pol- 
skim 0 zamiarze zawiązania Towarzystwa do 
stopniowego obdarzenia włościan włosuością 
gruntową, za pośrednictwem - ofiar i składek 
przez stowarzyszonych. 

Przejęty uczuciami ludzkości i przekonany, 
Że własność ziemi otwićra dla człowieka Źró* 
dło niewyczerpane moralności i uszczęśliwie- 
nia, a zarazem sprowadza największe pomyśl- 
ności i bezpieczeństwo dla kraju; dalekim bę- 
dąc od wszelkich korzyści nieprawych, do któ- 
rychby bliźni nasi przemocą za środki uważa* 
ni byli; omijam pozorne wnioski, jakoby mie» 
szczęśliwa klassa chłopków Polskich nie mia- 
ła być jeszcze usposobioną, ani zdolną do.przy= 
jęcia prawa, dotychczas z krzywdą wzajemną , 
naumyślnie przed nimi, w ciemnocie utrzymy». 


` wanymi, ukrywanego, i nie przypuszczam pró- 


Źnój obawyozłe skutki, w całym „świecie z dos 
brzeczynienia niedoświadczane, gdyby tylko, ue 
mysłu, uczuciów 'braterskich i narodowości w 
oswobodzonych, bez złego zamiaru rozwijać nie 
zaniedbywano. 

Z takich pobudek, na uświetnienie z mej 
strony dzisiejszćj uroczystości, przez wiele lat 
od Polaków pożądanćj, main sobie za chlubę , 
pośrednio przez redakcją Kurjera Polskiego 


gtosownie do imieszczonego ariykułu w tymże 
kurjerze z d 27 kwietnia r. b. przesłać oświad= 
czenie nQiuiejsze zawiązującym towarzystwo, z 


przyrzeczeniem powiększenia ofiar na ten cel 


spodziewanych przez składanie złotych, pol- 
skich trzy miesięcznie, dotąd, dopóki możność 
majątkowa dozwoli. Pragnę tym sposobem, pos 
mnożyć towarzystwo, któremu najliczniejszego 
rozwinięcia Życzę. Liczba pięciatysięcy człon= 
ków, jak wielkie dobrodziejstwa corocznie roz- 
leje na poniżone familje chłopków, najdzieloićj 
Życie i szczęście narodu popierających, 

Pączmy się przez miłość bliźniego i skła. 
dajiny ile możemy dla dobra współbraci, a nie: 
zadługo ujrzemy wśród błogosławieństwa oj. 
czyznę kwitnącą! Kochać drugich jak siebie 
samego, jest zasadą religji ojców naszych, za: 
sadą czystćj moralności i cnotą najświgtsząi za: 
chowanie zaś sprawiedliwości między nami sa- 
mymi, zjeda» nam sprawiedliwość państw ob- 
cych, wzniesie chwałę imienia Polskiego, wró- 
` çi sławę i poszanowanie. 

Upraszam teraz redakcji, aby raczyta zawia« 
domić podających projekt stowarzyszenia o źy- 
'czeniach moich, iżbym pocztą na mój koszt 
mógł otrzymać doniesienie wzgłędnie zawiąza: 
nia towarzystwa z oznaczeniem miejsca i czesu 


przesyłania składek, — We wsi Brzezno powie». 


cie Jedrzejowskim wdztwa Krakowskiego dnia 
3go maja 1831. — Adam Przesmyski M. O. P. 
dzierżawca gospodarstwa rolnego z pańszczy» 
zną. (*) 

Uwiadomienie. — W chorobie teraz panują- 


7 
Ć) P. R. Oświadczamy szanownemu obywatelowi, 
że na wniosek wielu z członków obu izb sejmowych 
zawiązało się Towarzystwo obdarzania chłopków 
własnością bezwarunkową ziemi. Jak tylko Towa- 
rzystwo się urządzi, przepisze ustawy, i ofiary zh e- 
rać zacznie, nie omieszkamy donieść o tem publicz- 
ności, przez pismo nasze. ‘Teraz zaś dziękujemy sza- 
nownemu obywatelowi za jęgo patrjotyczną ofiarę; 
a uczucia szlachetne, jakie przy tćj sposobności wy- 
uurzył, śmiemy zapewnić, trafiają do, wszystkich 
serc polskich. 
oe ODh ZA Z BE RO 
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cćj, vada ogólna lekarska podała rozmaite środ- 
ki oclhraniające, jako to: umywanie ciała solue 
cją chlorku, noszenie przy sobie flaszeczki na. 
pełaionej chlorkiem wapna, który po odwilże- 
niu właznym oddechem, zbliża się do nosa jt. 
d. Dia dogodności publicznćj, wynalazłem 
tak zwane Ochrouki w formie t.bakierek, na 
które uzyskałem patent swobudy:od wysokiej 
kominissji rządowćj. spraw wewnętrznych; na- 
być je można po różnćj cenie przy ulicy Zabiéj 
w kantorze Gałęzowskiego; cena Ochronki z 
drzewa bukszpanowego słp. 10, z jesionowego 
złp. 8. Użytek ochronek jest następujący: — 
1) Ponieważ juź są napełnione massą, gaz chlor. 
ku obficie wydającą , przeta dosyć będzie, o. 
bróciwszy wieczko tyle aby dolne otwory po- 
kazały się, przejść Ochronką przez cała po- 
mieszkanie trzy rany dniem, poczém wieczko 
obróciwszy, otwory zosuną się. — 2) Ochron- 
kę ciągle przy sobie w kieszeni nosić można, 
a zbliżając się do chorego, lub idąc do lazare- 
tu, w miejsca niezdrowe, nieczyste, dla charo- 
by panojącćj podejrzane, Ochronkę otworzy 
wszy mniój lub więććj, przed sobą w ręku 
traymoć, lub też obok ciebie postawić można, 
a tak wszelkićj zarazie łatwo uniknie się.—3)Je- 
Żeliby massa w Ochronce kiedyś wywietraał»„na- 
tenczascztkim wieczko odkręciwszy,massę skro= 
pić kilkoma kroplami kwasu siarczanego, rox- 
mięszanego na pół z wodą. — 4) Ażeby tych 
Ochronek niktiany nie wyrabiał ; lab nie fat- 
szował, każda z imojćj ręki wychodząca będzie 
u spodu stemplowana, wszystkie inne zaś bez 
tego znaku, bydę uważał za fułszowane, a fa- 
„brykanta prawnie poszukiwać nie omieszkam. 
Warszawa dnia Ć maja 1831 r. — Jan Taybert 
mieszkający przy ulicy. Zabiej Nro 949. 
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is Potrzebny jest mlodzieniecna pisarza przy pa- 
lacu w Warszawie; życzący sobie może się zgłosić: 
da Bióra luformacyjnego naprzeciw poczty Ner 377: 
Dziś zrana ciepla stopni 11. — Wczoraj w poł. 14. 
TEATR NARODOWY. Dziś: Chłop miljonowy. 


